Dzień wspomnień.

Zjazd absolwentów Liceum Ogólnokształcącego im. Mieszka I w Zawadzkiem. 

15 października 2005

15 października w sobotę odbył się w Zawadzkiem uroczysty Zjazd Absolwentów miejscowego Liceum Ogólnokształcącego. Imprezę zorganizowano w tym stylu i formie już po raz trzeci – poprzednie zjazdy miały miejsce w 1985  i 1995r. 

Uroczystość była niesamowita. Przybyło na nią 400 z 2685 absolwentów szkoły. W organizację zaangażowanych było kilkadziesiąt osób. Całością prac kierowała Pani Rita Maseli Dziedzioch – absolwentka z roku 1962 i organizatorka dwóch poprzednich zjazdów. Ze strony szkoły nad przebiegiem prac czuwał dyrektor Ryszard Pagacz. W skład komitetu organizacyjnego wchodzili ponadto: Halina Kowalczyk, Wojciech Kuliński, Andrzej Pilawa, Mariusz Poloczek, Elfryda Trybuła, Hanna Kubal i Danuta Kalinowska. Organizacja imprezy w tej skali nie była łatwa, ale powiodła się wręcz perfekcyjnie. Prace przygotowawcze trwały już od października 2004 r. Akcję informacyjną prowadzono w internecie, w prasie oraz przez akcję plakatową. Szkolna witryna WWW informowała na bieżąco o postępach prac organizacyjnych. Dla przybywających na zjazd absolwentów przygotowano film DVD, fotogalerię na płycie CD, publikację jubileuszową oraz okolicznościowe gadżety – długopis z logo liceum, podkładkę do myszki ze zdjęciem i adresem internetowym szkoły. Każdy absolwent zaopatrzony został w identyfikator, biuletyn zjazdowy z programem i listą uczestników zjazdu. Szkoła została odświętnie przygotowana – powstały wystawy dzienników, kronik klasowych i starych podręczników. Zaktualizowano i wzbogacono Szkolną Izbę Tradycji. W całym budynku rozwieszono tablice informacyjne z programem uroczystości. 

Zjazd rozpoczął uroczysty apel na szkolnym dziedzińcu – odśpiewano hymn państwowy i dawny hymn szkolny. Następnie wyruszono w pochodzie do Kościoła św. Rodziny w Zawadzkiem. Koncelebrowana przez księży - absolwentów liceum msza święta była poruszającym wydarzeniem zjazdu a to za sprawą mądrej i ciepłej homilii prałata Konrada Kołodzieja z Gliwic (absolwent, rocznik 1956), doboru pieśni i ich wykonania przez chór Pani Sybilli Czech. Następnie absolwenci udali się na uroczystą akademię do Kinoteatru. Wygłoszone przemówienia były podsumowaniem dokonań szkoły, przedstawieniem jej aktualnego stanu, osiągnięć i problemów. Było także mnóstwo kwiatów, prezentów i podziękowań. Momentem szczególnym stało się przemówienie dyrektora Jana Cieślika pamiętanego przez absolwentów m. in. właśnie z  umiejętności krasomówczych. Wzruszająco zabrzmiały także słowa doktora Krzysztofa Procela (absolwent, rocznik 1962), który stwierdził, że najbardziej cieszy go w tej uroczystości fakt, że wszyscy przybyli tu nie po to aby coś załatwić, ale po to aby się spotkać, zobaczyć, ucieszyć. Całość tej części zjazdu uwieńczył występ artystyczny młodzieży aktualnie uczącej się w liceum. 

Po akademii uczestnicy zjazdu udali się do stołówki „Renoma” na obiad i deser. Punktem następnym były spotkania w szkole – zwiedzanie, zdjęcia, spotkania z wychowawcami, wspomnienia, wspomnienia, wspomnienia.... O godz. 20.00 nastąpiła kulminacja zjazdu – bal absolwentów, który trwał do białego rana. 

Atmosfera była wspaniała. Obserwowanie całego zjazdu oraz przybyłych nań byłych uczniów naszej szkoły było niewymowną przyjemnością. Mury szkoły przypomniały sobie gwar młodzieńczych rozmów dzisiejszych lekarzy, prawników, architektów. Korytarze, sale, ławki szkolne rozpoznały na pewno wśród obecnych księży, nauczycieli, naukowców i inżynierów swoich dawnych użytkowników. Klasa, kultura, szyk absolwentów imponowały. Radość i duma byłych nauczycieli tego znakomitego towarzystwa mogła być ze wszech miar usprawiedliwiona. Eleganckie panie, przystojni panowie – byli uczniowie naszej szkoły stali się dla nas uczących dzisiaj w liceum zobowiązaniem, przykładem i dumą, że pracujemy w ich szkole. Cudownie było śledzić te poszukujące się spojrzenia na balu, podsłuchiwać urywki rozmów, widzieć ten śmiech, radość z powrotu do młodości. Przyglądając się absolwentom na balu widać było ślady dawnych uczuć, które łączyły niegdyś wielu spośród nich, a 15 października 2005 r. mogły znowu wynurzyć się spod patyny lat i błysnąć srebrem łzy w oku, odżyć w delikatnym muśnięciu dłoni, powrócić w tanecznym zapomnieniu.... Wspaniale, cudownie było to wszystko widzieć, gdy ludzie się cieszą, radują sobą, zapominają o trosce, o ciężarze przeżytych lat.... Dumni jesteśmy, że mogliśmy być wśród was absolwenci Liceum Ogólnokształcącego im. Mieszka I w Zawadzkiem. Nauczyliśmy się znowu tak wiele.... Jeśli Bóg da, a okoliczności pozwolą, obecni pracownicy i nauczyciele waszej starej szkoły zrobią wszystko, abyście jeszcze niejeden raz mogli się znowu ujrzeć i ucieszyć sobą – za następnych dziesięć lat, za dwadzieścia... 

Rada Pedagogiczna Liceum w Zawadzkiem dziękuje dawnym uczniom za liczne przybycie, za wspomnienie, za przypomnienie, za powód do radości i dumy. Dziękujemy za niepisane zobowiązanie, którym dla nas jesteście. Dziękujemy za kapitalny pokaz klasy i elegancji. Nie wszystko być może było zrobione perfekcyjnie z naszej strony. Przepraszamy za ewentualne nieuświadomione niedociągnięcia lub organizacyjnie wymuszone niedogodności. Wierzymy, że  nie były one aż tak bardzo uciążliwe. Dziś jednak chcemy wam przede wszystkim podziękować z przybycie. Cudownie było pracować dla tych przeżytych z Wami chwil. 

Dziękujemy naszym obecnym uczniom za nieocenioną pomoc w pracach zjazdowych. Byliście również wspaniali i jak zwykle nie zwiedliście. Dziękujemy również rodzicom zaangażowanych uczniów za zrozumienie potrzeb szkoły za przyzwolenie na dodatkowe obciążanie ich dzieci obowiązkami.
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